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Ks. James Cervantes MIC

Moja rodzina była katolicka, ale 
dopiero gdy u mojego 15-let-

niego brata zdiagnozowano raka, 
zaczęliśmy naprawdę praktykować 
wiarę. Z biegiem czasu, gdy jego 
stan się pogarszał, nasza wiara rosła. 
Podczas choroby uczestniczyliśmy 
w codziennej Mszy św. oraz od-
mawialiśmy różaniec i koronkę do 
Bożego Miłosierdzia. Gdy odszedł 
w wieku 20 lat, odczułem intensywny 

głód Boga, pragnienie poznania głę-
biej mojej wiary i prawdziwego życia 
nią z całego serca. Z powodu jego 
śmierci rozwinąłem również nabo-
żeństwo do dusz w czyśćcu. 

Ziarno wiary katolickiej zosta-
ło zasiane przez moich rodziców, 
podlane przez cierpienie mojego 
brata i zaczęło przynosić owoce po 
jego śmierci. To wszystko położyło 
fundament pod moją drogę do ma-
rianów. 

Stowarzyszenie Pomocników 
Mariańskich 

Obecna liczba członków Sto-
warzyszenia Pomocników Mariań-
skich na Filipinach, którego jestem 
dyrektorem, przekracza czterysta 
osób. Mamy też ponad trzy tysią-
ce przyjaciół, do których wysy-
łamy regularne apele. Posiadamy 
również grupę aktywnych wolon-
tariuszy liczącą około trzydziestu-

-czterdziestu osób. Pomagają nam 
oni przy różnych wydarzeniach 
– rekolekcjach, dniach skupienia, 
konferencjach i seminariach o Bo-
żym Miłosierdziu, pokazach fil-
mów, pielgrzymkach oraz dziełach 
miłosierdzia. Niektórzy posługują 
w naszym biurze, odbierając telefo-
ny i odpowiadając na e-maile doty-
czące zamówień książek oraz koor-
dynacji wydarzeń. Inni poszukują 
domów rekolekcyjnych i miejsc na 
seminaria. Jeszcze inni pomagają 

przy projektowaniu okładek ksią-
żek, kartek modlitewnych, bane-
rów oraz ulotek.

Organizujemy co najmniej dwie 
sesje rekolekcji każdego roku – 
w Adwencie i w Wielkim Poście. 
Prowadzimy seminaria o Bożym 
Miłosierdziu oraz pokazy filmów 
(np. o życiu św. Faustyny czy o du-
szach cierpiących w czyśćcu) w róż-
nych diecezjach. Wolontariusze po-
magają także przy sprzedaży książek 
religijnych i materiałów podczas 
tych wydarzeń. Przeprowadzamy 
również rekolekcje online, oparte 
na naszych różnych książkach, jak 
„33 dni do chwały Poranka”, „33 dni 
do Miłosiernej Miłości” czy „Odda-
nie się św. Józefowi”. Większość co-
tygodniowych sesji odbywa się na 
platformie Zoom, a następnie publi-
kujemy je na Facebooku i YouTube. 
W każdą pierwszą sobotę miesiąca 
odprawiamy Mszę św. i spotykamy 
się w grupie, aby omówić bieżące 

projekty. Większość członków Sto-
warzyszenia to starsze kobiety, choć 
mamy również kilku mężczyzn.

Niesamowitą akcją, która wyda-
rzyła się dzięki naszej Pomocnicz-
ce w zeszłym roku, było Narodowe 
Oddanie Filipin Bożemu Miłosier-
dziu. Jedna z naszych pań podeszła 
do mnie i powiedziała: „Czuję, że 
nasz Pan pragnie, aby Filipiny zo-
stały oddane Bożemu Miłosierdziu”. 
Przemyślałem ten pomysł i uznałem 
go za dobry. Zdałem sobie sprawę, 
że powinniśmy napisać do bisku-
pów. Przygotowałem list i wysłałem. 
Biskup poprosił mnie o przygoto-
wanie modlitwy konsekracyjnej. 
Narodowa Konsekracja została za-
twierdzona przez Konferencję Epi-
skopatu Filipin w ciągu miesiąca!

Wyzwania

Największym wyzwaniem na Fi-
lipinach jest praktykowanie wiary 
katolickiej. Mówi się: „Filipińczycy 
przyjmują sakramenty, lecz nie zosta-
li wprowadzeni w życie Ewangelią”. 
Oznacza to, że wielu wiernych rozu-
mie znaczenie przyjęcia chrztu św., 
Pierwszej Komunii św. czy chodzenia 
na Mszę św. w niedzielę, ale nie rozu-
mie podstaw życia wiarą katolicką. 
Na przykład: wiele par żyje razem 
bez sakramentu małżeństwa. Wiele 
osób uczestniczy w niedzielnej Mszy 
św., ale nie śpiewa, ani nie odpowia-
da podczas liturgii. Wielu wiernych 
przystępuje do Komunii św., choć nie 
byli u spowiedzi od wielu lat. Mają 
liczne kaplice adoracji wieczystej, 
w których wystawiony jest Najświęt-
szy Sakrament, lecz wiele kaplic jest 
pustych, bez adorujących w środku. 
W tym kraju istnieje wielka potrze-
ba kapłanów oraz podstawowej ka-
techizacji. Przeciętny ksiądz często 
odprawia od czterech do siedmiu 
Mszy św. w niedzielę. Na jednego 
kapłana przypada ok. dwudziestu ty-
sięcy osób. To są nasze trudności, ale 
codziennie widzimy też, jak wielkie 
cuda Bóg czyni w naszym życiu.  ■

Filipińskie dziedzictwo
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ks. Jakub Biernacki MIC

Wielkie wrażenie zrobiło na 
mnie, kiedy, koncelebrując 

jedną z pierwszych Mszy św. na Fi-
lipinach w listopadzie 2019 r., zoba-
czyłem kościół wypełniony wierny-
mi – całymi rodzinami: z małymi 
dziećmi, młodzieżą i starszymi oso-
bami. Kiedy ksiądz rozpoczął homi-
lię słowami: „God is good!” (Bóg jest 
dobry!), wszyscy odpowiedzieli: „All 
the time!" (zawsze!).

W grudniu, od 16. przez dzie-
więć kolejnych dni, każdy kościół 
parafialny i dojazdowe kaplice od 
wpół do czwartej rano były tłumnie 
wypełnione podczas tzw. Missa de 
Gallo – „Mszy świętej o pianiu ko-
guta”. To piękna filipińska tradycja 
– nowenna przed Bożym Narodze-
niem. Czasami ulice są częściowo 
zamykane przez służby porządko-
we, bo wierni wypełniają teren wo-
kół kościoła! Naród ten przepełnia 
wiara, że wstając wcześnie rano, Pan 
Bóg wysłucha ich próśb.

Prosta wiara w codzienności

Modlą się prosto. Taka też jest ich 
wiara. Może czasem trochę naiwna? 
Na pewno nie oparta na wiedzy ze 
szkolnej katechizacji jak w Polsce, 
bo często jej tutaj po prostu nie ma, 
zwłaszcza w szkołach publicznych. 
Niemniej są Msze św., rekolekcje, 
nabożeństwa. Pierwsza Komunia 
św. w podstawówkach czy bierzmo-
wanie w szkole średniej odbywają 
się często dosłownie w szkole – 
w grupach po kilkaset osób.

Filipiny to trzeci na świecie naj-
bardziej katolicki kraj pod względem 
liczby wiernych. Wiedząc, że Pol-

ska jest na ósmym miejscu w takim 
rankingu, nie wyobrażałem sobie 
jednak, jak to wygląda. Kilka przy-
kładów z codzienności: modlitwa 
Anioł Pański lub koronka do Bożego 
Miłosierdzia nadawane przez głośni-
ki w supermarkecie; figury Serca Je-
zusowego, Matki Bożej lub świętych 
na „ołtarzykach” w szpitalu, sklepie, 
na stacji benzynowej, w urzędzie; 
prywatne samochody, jeepney (śro-
dek transportu publicznego) czy cię-
żarówki ozdabiane cytatami z Pisma 
św. lub wizerunkami Bożego Mi-
łosierdzia, Maryi Niepokalanej czy 
świętych; Msze św. w banku, urzę-
dach, fabrykach i biurowcach, co 
niedzielę w więzieniu; rekolekcje dla 
pracowników sieci fast-food... Móg-
łbym mnożyć przykłady. Najbardziej 
poruszające są jednak świadectwa 
usłyszane od spotykanych ludzi.

„Z Panem Bogiem wszystko da 
się odbudować”

Przeszedł supertajfun zwany 
„Rai”, a lokalnie „Odette”. Nasza 
wyspa nie była w centrum uderze-
nia, ale ze względu na ulewy i silne 
wiatry wiele miejsc znacznie ucier-
piało. Po porannej Mszy św. w Sank-
tuarium Bożego Miłosierdzia pode-
szła kilkuosobowa rodzina, prosząc 
o błogosławieństwo. Opowiedzieli 
o stratach w miejscu, gdzie tajfun 
zabrał nie tylko budynki, ale i ludzi. 
Stracili kilkoro bliskich. Wyraziłem 
współczucie, a ich odpowiedź total-
nie mnie zaskoczyła. Powiedzieli, że 

przyszli podziękować Panu Bogu za 
życie i modlić się za rodzinę. Ktoś 
z nich powiedział: „Z Panem Bo-
giem wszystko da się odbudować. 
Trzeba tylko ufać!”. Bardzo się wzru-
szyłem i zawstydziłem.

Naprawdę nie spotkałem oso-
by, która obwiniałaby Pana Boga 
o nieszczęście – czy to po tajfunie, 
wypadku, w którym zginęły młode 
osoby, w obliczu choroby nowotwo-
rowej czy innych trudnych sytuacji 
życiowych. Oczywiście widać ból 
i cierpienie, ale bez pretensji do Boga.

Nieustanna radość 

Muszę wspomnieć, że nie bra-
kuje też zabobonów i przesądów, 
czasem zmiksowanych w sposób 
przyprawiający o zawrót głowy. Dla-
tego potrzeba tutaj misjonarzy i ka-
techizacji. Piękne w misyjnym do-
świadczeniu na Filipinach jest to, że 
wierni otaczają księży wielkim sza-
cunkiem i miłością. Bardzo szczerze 
cieszą się z naszej obecności i po-
sługi. Doceniają, gdy odprawiamy 
i mówimy w ich dialekcie – zawsze 
się wtedy uśmiechają. Może dlatego, 
że Filipińczycy są generalnie radoś-
ni? Wielu z nich pamięta o modli-
twie za nas i szczerych pozdrowie-
niach na święta, rocznice, urodziny, 
a nawet „dzień ojca” – co nie dziwi, 
bo nazywają nas „father” (ojciec).

Choć tęsknię czasem za bliskimi 
i krajem, choć nie brakuje codzien-
nych zmagań, jestem dobrej myśli, 
bo przecież Bóg jest dobry. Zawsze ■

Bóg 
jest dobry. 
Zawsze


